Wydawnictwo Guinnessa wydaje 
corocznie kilkanaście nowych po- 
zycji. Są one zgrupowane w dwóch 
seriach: „Facts and Feacts" (Fakty i 
wyczyny) oraz „Guides” (Przewo- 
dniki). W pierwszej z nich, oprócz 
„Księgi Rekordów” ukazującej się 
co dwa lata, wychodzą pozycje w 
rodzaju „Powietrze”, „Samochód”, 
„Kolej”, „„Zwierzęta”, „Motorówki”, 
„Antyki”, „Piłka nożna” itd. Książki 


z drugiej serii, zawsze dużego for- 
matu, kolorowe, bogato ilustro- 
wane służą praktyczną pomocą w 
wielu zajęciach typu hobbistycz- 
nego. Są to np. „Wędkarstwo słod- 
kowodne", „Terenowy bieg z prze- 
szkodami”, „Jeździectwo”, „Drogi 
wodne zachodniej Europy”, czy 
„Sporty rozgrywane na otwartych 
przestrzeniach”. (Jd) 

(Repr. J.D.) 


Wakacyjny 
Konkurs Poetycki 


Chwilo, trwaj! 
Jesteś tak piękna 


Nr 101 


WIAT 


CZERSK. 


Wierzba pochyliła głowę 
wstydliwa i nieśmiała jak ja. 
A deszcz delikatnie dotyka 
jej drżących rąk, 

śmieje się do niej 

mrużąc mokre, dziwne oczy, 


Przestało padać. 
Czekamy obie: wierzba i ja 


na swoich cudownych chłopców. 


„Melissa” 
woj. skierniewickie 


Tych, którzy chcą wziąć udział w plebiscycie na najlepszy utwór 
wakacyjnego konkursu poetyckiego, proszę o wycięcie tego wier- 
sza dla porównania go z innymi. (brz) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKOW 


MEODYCH 


ZDAULBECEME 


Cena 45 zł 


W numerze 23 „Świata 
Młodych”, z lutego br. przed- 
stawiliśmy Wam pracę trzech 
chłopców z Delhi - stolicy 
Indii. Wasi rówieśnicy, aby 
zdobyć pieniądze na jedzenie 
dla siebie i młodszego ro- 
dzeństwa, pracują czyszcząc 
obuwie przechodniom. Wielu 
z Was wysłało im serdeczne 
pozdrowienia pod adresem, 
który podaliśmy. Był to adres 
biura turystycznego w Red 


Forcie - okazałej i znanej 
budowli, odwiedzanej przez 
prawie wszystkich turystów 


zajeżdżających do Delhi. 

Niedawno miałem okazję 
ponownie spotkać się z opi- 
saną trójką chłopców. Dostali 
wiele listów i kart pocztowych 
z Polski. Wręczyłem im po 
jednym egzemplarzu „Świata 
Młodych" z reportażem o nich 
i ich pracy. Ucieszyli się i 
prosili, abym bardzo, ale to 
bardzo serdecznie pozdrowił 
czytelników gazety, która ich 
rówieśnikom z odległej Polski 
opowiedziała o trudnym życiu 
indyjskich dzieci. 

A swoją drogą, to miło, że 
tak wielu czytelników „ŚM” 
znalazło chwilkę czasu na 
wysłanie symbolicznej kartki 
pocztowej do kolegów z od- 
ległego kraju. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


„Świat Młodych” znowu drożeje 


Z przykrością zawiadamiamy Was, że już od następnego 
numeru gazeta nasza drożeje o 100 procent I będzie kosz- 
towała 90 zł. Wynika to ze stale rosnących kosztów wyda- 


wania pisma, 


wobec których redakcja jest bezradna. Mamy 


nadzieję, że mimo tak znacznego obciążenia kieszeni, nie 
zaprzestaniecie czytać swojej gazety. 
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© WIT-ku, pod koniec maja byłem 
z klasą na wycleczce na Śląsku. 


Wasz „ŚWIAT MŁODYCH" 


co ty - napisz do WIT-ka. 


WIT-ek 
zuje. 


ta Młodych”. 


Chorzów, Katowice | Bytom wy- 


warły na mnie duże wrażenie. 
e©© ©0000 


Byłeś... widziałeś... chcesz, 
aby innl zobaczyli, poznali to 


WIT-ek zbiera informacje - 
Informacje przeka- 


WIT-ek - Wakacyjny Infor- 
mator Turystyczny w każdym 
wakacyjnym numerze „Śwla- 


Namawiam wszystkich do odwie- 
dzenia tych miast... Podczas wy- 
cieczki zwiedziliśmy zabytkową 
kopalnię srebra i ołowiu (Bytom— 
ul. Jedności Robotniczej 52). 
Kopalnia ta jest unikatowym w 
Europie skansenem górnictwa 
kruszcowego udostępniającym do 
zwiedzenia fragment podziemi po 
dawnych kopalniach srebra i oło- 
wlu w-wieku XVI do XIX - tak m.ln. 
mówi notka na bilecie (wstęp - 500 
zł). W Chorzowie zachwyciło nas 
planetarium Im. M. Kopernika, no i 
wspaniałe wesołe miasteczko. 
Michał Budny - Leszno Wikp. 
Redaktor Kazimierz Krzyśków z 
Katowic także reklamuje | poleca 


Chorzowski: Park Kultury I Wy- 
poczynku. 


Na ponad 600 hektarach zlokali- 
zowano stadion (80 000 widzów!), 
Park Etnograficzny, Ogród Zoolo- 
giczny (250 gatunków zwierząt 
żywychi w Skalnej Dolinie Dino- 
zaurów zrekonstruowane prehisto- 
ryczne gady sprzed milionów lat), 
Planetarium, Ośrodek Harcerski, 
park z rozmaitą roślinnością, ba- 
sen kąpielowy ze sztucznymi ta- 
lami i Wesołe Miasteczko. Nad 
parkiem porusza się kolejka linowa 
(5,5 km), po parku - kolejka 
wąskotorowa a po parkowym je- 
zlorku - stateczek spacerowy. 


Niestety wszystkie atrakcje kosz- 
tują i tak m.in.: wstęp do ZOO - 80 
zł bilet ulgowy, basen - 50 zł bilet 
ulgowy, Planetarium - ulg. 50 zł, 
wstęp do Wesołego Miasteczka - 
50 zł, kolejka linowa - 300 zł, 
wąskotorowa - 100 zł, rejs statkiem 
- ulgowy bilet 25 zł. 


000000020 


© Dorota Kozieł z 
Sandomierza prosi: 
„Przeczytajcie uważ- 
nie, abyście potem 
nie żałowali, 

Schroniska w Sandomierzu ofe- 
rują tani, wygodny nocleg wszyst- 
kim uczniom. Polecam schronisko 
w Szkole Podstawowej nr 4 w 
Sandomierzu. Atrakcyjny wypo- 
czynek I wygodny nocleg. 

PTSM czeka na Was. 

Korzystajcie z usług schroniska 
w Szkole Podstawowej nr 4 w 
Sandomierzu. 

Przyjedźcie - zobaczcie - o- 
ceńcie!'" 

Dorota nadesłała taką reklamę 
na jeden z trzech konkursów WIT- 
-ka | PTSM. Pamiętacie te kon- 
kursy? 

1. Kto najlepiej zareklamuje po- 
znane przez siebie schronisko 
młodzieżowe... 

2. Kto prześle relację z „trasy 
typowej” PTSM albo z 3-dniowej 
wycieczki zorganizowanej samo- 
dzielnie, ale w oparciu o bazę noc- 
legową PTSM... 

3. Kto zdobędzie 3 pieczątki pot- 
wlerdzające noclegi w trzech róż- 
nych schroniskach młodzieżowych 
w czasie tegorocznego lata... 


CIĄG DALSZY NA STR. 2 


K olejny dzień obozu. Jesteś- 
my w Stańczykach, w woje- 
wództwie suwalskim, tuż obok 
pięknego, czyściutkiego jeziora. 

Oho, mamy gości. Pewnie 
jacyś harcerze z obozu wędrów- 
nego. Nie, jest ich za mało: 3 
chłopców i 2 dziewczyny. Zie- 
lone podkoszulki z kolorowymi 
malunkami: dwie dłonie obej- 
mujące słoneczny krąg, drzewo, 
żubra = przyrodę. Ale to przecież 
ludzie z HROŚl 

Okazuje się, że przyjechali tu, 
by zrobić nam jutro wykład z 
ekologii. Ale najpierw... ja poga- 
dam z nimi. Tylko czy druży- 
mowy i obożny pozwolą? Prze- 
cięż za chwilę jest cisza nocna. 
Hura! Zgodzili się. No to do 
roboty... 

Harcerski Ruch Ochrony Śro-, 
dowiska skupia ludzi kochają- 
cych przyrodę w pełnym tego 
słowa znaczeniu, ludzi pragną- 
cych, aby g$iarkowodór nie zabił 
wszystkich lasów, aby ścieki nie 
zadusiły całkowicie zwierząt w 
jeziorach. Są niezależni, mimo że 
w tej chwili popiera ich Suwalska 
Chorągiew ZHP, 

Szefem HROŚ jest Muniek. W 
1985 zdobył uprawnienia stra- 
żnika ochrony przyrody, później 
spotkał w Perkozie Lecha Le- 
siewicza z Elbląskiej Chorągwi 
ZHP i... HROŚ zaistniał. Rozsze- 
rzył się na całą Polskę. Lech, 
którego doświadczeniu i wiedzy 
Muniek wiele zawdzięcza, od- 
szedł. Na jego miejscu pojawiła 
się Sarna, dziewczyna z Perkoza. 
Do HROŚ, jako ruchu ogólno- 
polskiego, może należeć każdy. 
Jednak wstąpienie doń jest łatwe 
tylko pozornie. 

- Ludzie werbowani do HROŚ 
są wybrańcami - twierdzi Wróbel 
(zgodnie z wolą moich rozmów- 
ców posługuję się ich pseudo- 


nimami). - To Muniek wybiera 
sobie tych, którzy się nadają. 
Praktycznie to czy ktoś zostanie 
w ruchu, czy nie, zależy od 
niego. Wielu nie wytrzymało | 
odeszło. A ci, którzy się spraw- 
GI proponują następnych lu- 
zi. > 

Najlepszą reklamą dla naszogo 
ruchu jest fakt, że HROŚ stalo 
istnieje, rozrasta się. 

Roman trafił do HROŚ przoz 
przypadek 

- W podstawówce nie miałem 
nic wspólnego z ZHP. Zacząłem 
działać w harcerstwie pod ko- 
niec pierwszej klasy liceum. 
Przyboczną naszej drużyny była 
Benka, która interesowała się 
ekologią. Kledy więc Muniek 
zorganizował spotkanie nad Tyr- 
kłem koło Orzysza, Benka i ja 
pojechaliśmy, pokonaliśmy zwy- 
cięsko trasę biegu i... dostaliśmy 
kartę. 

- Może wam się wydawać, że 
to, co wrzucicie do jeziora lub 
pozostawicie po sobie w lesie, to 
drobiazg. Uzmysłowcie sobie 
jednak, że nad Wielkimi Jezio- 
rami przebywa co roku prawie 2 
miliony turystów, a wśród nich 
pokaźna 'liczba nas, harcerzy - 
wtrąca znów Wróbel. - W tej 
chwili, podczas wakacji w woje- 
wództwie suwalskim jest ponad 
100 obozów ZHP. Nasz zresztą 
też. Położony w bardzo dokład- 
nie wybranym miejscu, otoczony 
„murem” ze słomy, w celu 
zwiększenia bariery ciszy, by 
zwierzętom zbyt nie dokuczała 
nasza obecność. _ 

Muniek podzielił członków na- 
szego obozu na 10 patroli. Każdy 
patrol na wyznaczone obozy, 
które powinien odwiedzić by 
sprawdzić, czy harcerze prze- 
strzegają wymagań ekologicz- 
nych. Poza tym uświadamiamy 
ludzi, jak należy współżyć z 
przyrodą, informujemy o ekolo- 
gii, o problemach ochrony śro- 
dowiska, rozdajemy ulotki. 

- No cóż, praktycznie działamy 
w ciemno — dodaje Farhat - nie 
wiadomo jakie będą efekty. Na- 
szą pracę można porównać z 
pracą nauczyciela, wpajającego 
swym uczniom podstawy czyta- 
nia i pisania. Nie chodzi tylko o 


to, aby pamiętać, że nie wolno 
brudzić, zanieczyszczać. Rzecz 
w tym, by na każdą nieprawid- 
łową sytuację reagował nasz 
instynkt, by natychmiast podpo- 
wiadał: „To nie tak, coś tu jest 
nie w porządku, tak nie wolno 
tego zostawić." 

Przez stulecia ludzie myśleli, 
że przyroda się odbuduje., Ale 
przecież są granice,. poza któ- 
rymi nie da już sobie rady! 

W tym roku wybrano Sejm i 
Senat. Może wchodzący w ich 
skład ludzie sprawią, że trucicie- 
lom przestanie się opłacać truć. 
No bo czy to nie jest paranoja, 
że oczyszczenie jednego metra 
sześciennego wody kosztuje 48 
zł, a kara za jego zanieczyszcze- 
nie... 22 zł?! Pragniemy, aby coś 
się zmieniło i odgórnie, i oddol- 
nie. Staramy się więc wpajać 
harcerzom miłość do przyrody, 
umiejętność jej czucia. Jeśli 
człowiek będzie naprawdę czuć 
przyrodę, nie będzie już musiał 
słuchać o ochronie środowiska. 
Może niektórym wyda się to 
dziwne, ale Muniek... rozmawia z 
drzewami. To już wysoki stopień 
wtajemniczenia. 

- Niedawno widzieliśmy męż- 
czyznę myjącego zęby w jezio- 
rze, ładnych parę metrów od 


brzegu. Czy coś by mu się stało, 
gdyby mył je tych samych parę 
metrów... w drugą stronę? Nie 
wrzucajmy do jeziora śmieci, nie 
zakopujmy ich tuż przy brzegu! 
Przecież są miejsca specjalnie 
na to przeznaczone. A skoro 


zwykła polska puszka po kon-- 


serwach rozkłada się ponad 80 
lat, w ogóle nie zakopujmy jej w 
lesie! Jeżeli pierzemy, pierzmy w 
misce, a nie w jeziorze. Zro-. 
zummy wreszcie, że nawet jeśli 
to, co każdy z nas indywidualnie 
wrzuca do jeziora, jest dla niego 
jedynie kroplą nieszczęścia, ileż 
tych „kropli” fundują mu dzie- 
siątki, setki, tysiące wypoczy- 
wających nad jego brzegami 
ludzi. Gdyby tak zebrać turystów 
jednego sezonu w jednym miej- 
scu'powstałoby z nich ogromne 
miasto, usuwające swoje odpady 
bytowe wprost do wód naszych 
jezior! 

Przyroda jest _ bezbronna. 
Chroń ją dla siebie i dla innych! 

Dwie dziewczyny i trzech 
chłopców w zielonych podko- 
szulkach ruszyło w dalszą drogę. 
Jeszcze dziś lub jutro odwiedzą 
kolejny obóz harcerski. m 


JUSTYNA KOSIŃSKA 
Fot. Tomasz Kłosowski 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Na nadawców konkursowych 
prac czekają znakomite na- 
grody: dresy, plecaki, lornetka, 
torba turystyczna, zegarek, pił- 
ki, gry, albumy 

„Jermin nadsyłania prac u- 
pływa 15 września: 

W kraju jest 1116 schronisk 
młodzieżowych - oferują naj- 
tańszy nocleg i zawsze mają 
miejsce dla ucznia - turysty. 

© Wągrowiec (na Pałukach) 
ma atrakcje nielada. Dwie prze- 
pływające przez niego. rzeki 
Wełna i Nielba krzyżują się, a 
potem każda płynie dalej 
swoim korytem 

Badania prowadzone przed 
kilkunastu laty przez studentów 
poznańskich wykazały, że 
Wełna „kradniey Nielbie pewną 
ilość wody. Ilość ta różna w 
okresie roku jest jednak ciągle 
podobna i wynosi kilkanaście 
procent 

Wzdłuż * Wełny ' zbudowano 
trasę spacerową, a krzyżowa- 
nie rzek obserwować można z 
betonowego mostku nad Niel- 
bą 


Druh Jeliński ze swoimi harcerzami przy 
budynku naszej redakcji * 


Był światowy festiwal młodzieży w Phenianie, miell też 
swój „Światowy festiwal" w Pile polscy harcerze. Odbył 
się z okazji podsumowania chorągwianej kampanii pro- 
gramowej „Znam organizacje swoich przyjaciół”. 

Jak na prawdziwym festiwalu zapłonął w miasteczku 
zlotowym znicz, a wieczorem jednocześnie - trzy impo- 
nujące ogniska: europejskie, afrykańsko-azjatyckie i 
amerykańskie. Przy tych ogniskach drużyny, nie tylko z 
województwa pilskiego, prezentowały swoją wiedzę o 
krajach, którymi interesowały się przez ostatnich kilka 
miesięcy, o ich organizacjach młodzieżowych. k 

Odbywały się potem na tym małym festiwalu zabawy i 
zawody sportowe, był festiwal piosenki, a także festyn 
harcerski dla mieszkańców Łobżenicy. Uczestnicy fes- 
tynu mogli przejechać się bryczkami konnymi ze stad- 
niny koni w Dobrzyniewie, obserwować brawurowe 


« popisy strażaków i pokaz tresury psów milicyjnych, słu- 


chać zespołu dziecięcego „Pędziwiatry* z Łodzi. AŻ 


wreszcie wieczorem zuchy, harcerze oraz dzieci i mło- 
dzież z Łobżenicy wspólnie bawili się na harcerskim 
„Balu narodów". A ostatniego dnia festiwalu, w strugach 
deszczu, uczestnicy kampanii programowej otrzymali. 
nagrody i dyplomy. Najlepsze drużyny oprócz nagród 
rzeczowych uzyskały możliwość wyjazdu na obozy 
zagraniczne w ZSRR, Czechosłowacji, NRD i Bułgarii. 
Jedna z tych drużyn to 57 DH „Wskazidrogi” z Piły. 
Przez prawie rok jej członkowie interesowali się Wietna- 
mem. Mieli szczęście, że w Chodzieży niedaleko Piły 
mieszka i pracuje Wietnamczyk Le Thanh Tri. Odwiedzali 
go w zawalonym książkami domu, poznali jego żonę i 
dzieci, zaprosili na zbiórkę. Opowiadał im o swoim kraju, 
nauczył wielu wietnamskich słów i kilku piosenek, 
dostarczył sporo ciekawych materiałów, pomógł nawią- 


« zać korespondencję z wietnamskimi rówieśnikami. 


- Widocznie uczestnikom festiwalu zaimponowała 
nasza wiedza o dalekich azjatyckich krajach; może spo- 
dobały się im też wietnamskie stroje, w których wystąpi- 
liśmy niosąc uszytą przez mamę Basi wietnamską flagę, a 
może nasz album o Wietnamie i gazeta - jednodniówka. 
Wygraliśmy kampanię! Zresztą już po raz drugi. W ubieg- 
łym roku prezentowaliśmy naszą wiedzę o Gruzji, mak- 
ramy, gruzińskie stroje |... częstowaliśmy gruzińską her- 
batą z samowara - opowiadają Monika, Iwona, Justyna, 
Magda, Marcin, Robert, Mateusz i Radek. = Ą kiedy 
byliśmy jeszcze w czwartej klasie, zajęliśmy drugie 
miejsce jako... Japończycy. ę 


Teraz wszyscy skończyli już klasę szóstą, wszyscy 
razem są w tej samej drużynie od zuchów, z których pod 
czujnym i mądrym wzrokiem druha phm Zygmunta Jeliń- 
skiego, wyrośli na harcerzy. | nie wyobrażają sobie, że ta 
ich znająca się na wylot, zżyta gromada mogłaby się kie- 
dyś rozpaść. Twierdzą, że będą grupą harcerzy i wtedy, 
kiedy znajdą'się już w szkołach średnich, = T 


A na razie... Zdobyli Odznakę Grunwaldzką, Odznaki 

„Jesteśmy potrzebni tej ziemi”, pracują z Przyjemnością 
(2!) na rzecz szkoły, pomagając paniom Sprzątaczkom, 
podklejając mapy, naprawiając ławki. Kochają bie i 
patrolowe i podchody, a że mają szczęście żyć w bo 3 
tym w piękne lasy regionie, większość zbiórek — KPE 
wszystkie - odbywa się w lasach właśnie i nad pobliski 

jeziorem. Mają piękne kroniki, doskonałą dokumentacją 
fotograficzną wielu swoich harcerskich Przygód, w; dali 
trzy gazety - jednodniówki z okazji trzech kampanii r A 
gramowych, w których uczestniczyli. | wszyscy z M A 
twierdzą, że harcerstwo... otworzyło przed nimied nie 
Postarają się poznać go jak najlepiej. (kos) wiat. 


Fot. Jacek Łopuszyński ; 


"dziewczyny myślą tak samo, 


Czekamy na listy. 


„Przecież w Polsce 
można kraść” 


Regularnie czytdm „Świat Młg. 
dych” i oczywiście „RP”. Chcjałam 
poruszyć sprawę, która dotychczas 
nie była dyskutowana na łamach 
„Ródakcyjnej Poczty”. 

Niedawno byłam u cioci, która mą 
ogródek. W pewnej chwili spo- 


<strzegłam, że dwaj chłopcy zrywają 


maliny rosnące na działce cioci 


„ zwróciłam im uwagę. Otrzymałam 


następującą odpowiedź: „Przecież 
w Polsce można kraść!” Zamuro- 
wało mnie. Jak to? Czy w ogóle w 
jakimś kraju można kraść? Czy Pol- 
ska jest gorszym krajem od innych, 
że można kraść? Proszę o wypo- 
wiedzi na ten temat. 

Mała MI 


Mama przyniosła nam 


pudło zabawek... 
Mam wielki kłopot. Skończyłem 
14 lat i chodzę do ósmej klasy. W 
autobusie poznałem dziewczynę, 


* która mieszka w sąsiedniej miejs- 


cowości. Kiedy lepiej się pozna- 
liśmy, zaproponowałem jej chodze- 
nie. Zgodziła się. Weronika (bo tak 
ma na imię) powiedziała, że bę- 
dziemy spotykać się na dyskote- 
kach. Problem w tym, że rodzice nie 
chcą mnie puszczać na dyskoteki. 
Kiedyś Weronika odwiedziła mnie 
Rodzice przyjęli ją serdecznie | 
życzliwie, ale gdy zaprosiłem ją do 
swojego pokoju, mama przyniosła 
pudło zabawek mojej młodszej sigs- 
try i powiedziała, żebyśmy się 
pobawili. t 
Proszę, wydrykujcie mój list, 
może rodzice przeczytają go i 

zmienią zdanie. 
j Adam 


Czy $Ri są już 
„Sskoficzeni”? 

Nigdy nie myśleliśmy, że kiedy- 
kolwiek w życiu zwrócimy się do 
was z prośbą o pomoc; jesteście 
naszą ostatnią deską ratunku. My - 
to. znaczy Arek i Piotrek jesteśmy 


„chłopcami w wieku 16 i 17 lat - bez 


nałogów. Chodzimy do OHP. Sta- 
liśmy się przez to pośmiewiskiem 


„naszych koleżanek, którym tak bar- 


dzo uwierzyliśmy... 

(Wcześniej nie myśleliśmy o na: 
szej przyszłości, ale teraz zrozumie- 
liśmy nasz błąd. Dlatego też ostrze- 
gamy Was, młodsi koledzy: uczcie 
się, abyście nie skończyli tak jak 
my.) 

Pewnego dnia w kinie poznaliśmy 
dwie świetne dziewczyny, wszystko 
między nami układało się jak W 
bajce, dopóki nasi koledzy nie poin” 
formowali ich, że chodzimy 10 
OHP. Wtedy zaczął się koszmaf 
Zaczęły się z nas wyśmiewać i na 
każdym kroku starały się nas 07 
śmieszyć. 

_ Drogi -różowy pasku, dlaczego 
Zycie jest takie?! My już zrozumie” 
liśmy nasz błąd i postanowiliśmy Się 
zmienić. Na tamtych dziewczynach 
przestało-nam zależeć, ale chcie” 
liśmy się przekonać czy wszystkie 
chłopak z OHP to najgorszy de" 
Wierzymy, że istnieją dziewczyny: 
które potrafią nas zrozumieć. 07% 
kamy na listy, w których dzi 
wczyny chciałyby się wypowie 
dzieć! Liczymy bardzo na W 


jotr 


Arek i Pi 


(adres znany redakć!! 


46 rzydzieści lat po ogło- 
szeniu Deklaracji Praw 
Dziecka i dziesięć lat po 


obchodach Międzynarodowe- 
-go Roku Dziecka na porządku 
dziennym 44 sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego ONZ zgło- 
szony zostanie projekt Kon- 
wencji Praw Dziecka. 
Deklaracja z 1959 roku to 
piękny dokument o głęboko 
humanistycznej treści, w któ- 
rym pojęcia szczęścia, miło- 


28Y4 TA. . 


SADU 


PRAWO DZIECKA 
DO WSZYSTKICH 
PRAW 


ści, 
zrozumienia 
zasady, jakim podporządko- 
wane winno być życie mło- 
dego człowieka. Jednak De- 
klaracja Praw Dziecka to tylko 
pewien zbiór wskazań ety- 
cznych. Stąd przed prawie 
jedenastu 
naszego kraju, 
prace nad dokumentem mogą- 
cym spełniać rolę dziecięcego 
prawa międzynarodowego 


cji Praw Dziecka. W 54 artyku- 
łach zawarto całokształt norm 
prawnych dotyczących oso- 
bistych, społecznych, ekono- 
micznych, kulturalnych i poli- 
tycznych obszarów życia 
młodych ludzi. Dziecko, w 
myśl Konwencji, ma prawo 
wyrażać swoje zdanie przy 
podejmowaniu ważnych dla 
niego decyzji i dorośli muszą 
tę opinię brać pod uwagę. W 
takim podejściu zawiera się 
jedna z najważniejszych idei 
* tego dokumentu. 

Nad treścią Konwencji Praw 
Dziecka dyskutowali uczest- 
nicy zainaugurowanego na 
początku lipca w Warszawie 
XVIII Międzynarodowego Fo- 
rum Wymiany Doświadczeń 
Instruktorskich, w których 
wzięli udział przedstawiciele 
16 organizacji młodzieżowych 
z jedenastu krajów Europy i 
Azji. Program spotkania był 
bardzo bogaty. Od 10 do 20 
lipca uczestnicy Forum zwie- 
dzili stolicę Polski, zapoznali 
się z zabytkami Dolnego 
Śląska, spotkali się z polskimi 
naukowcami i specjalistami w 
dziedzinie praw dziecka. Naj- 
bardziej interesujące i najcie- 
kawsze było spotkanie z pro- 
fesorem Adamem  Łopatką, 
uznawanym za głównego ini- 
cjatora - „ojca” Konwencji 
Praw Dziecka. Przedstawicie- 
le poszczególnych organizścji 
omówili problemy występują- 
ce, w środowiskach dziecię- 
cych i młodzieżowych w ich 
krajach oraz sposoby rozwią- 
zywania tych problemów. 


Na zakończenie XVIII Fo- 
rum wystosowano apel o jak 
najszybsze uchwalenie Kon- 
wencji Praw Dziecka przez 
Zgromadzenie Ogólne ONZ, 
Konwencji będącej istotną 


braterstwa i 
charakteryzują 


tolerancji, 


laty, z inicjatywy 


rozpoczęto praw dziecka i młodzieży w 


świecie. 
JAROSŁAW BARGIEŁ 


energii promienistej. Dlatego 
Słońce, wokół którego krąży 


' Specjalna komisja ONZ |. 
przygotowała projekt Konwen-- 


podstawą do pełnej realizacji . 


Niebieskawa, jasna Wega, zer- 
kająca na nas z zenitu, odległa 


NAUKOWIEC Z... 


r 


(PAP). Ciekawość świata małych 
dzieci jest zadziwiająca. Starają się 
dokładnie poznać przedmioty i urzą- 
dzenia, z którymi się stykają. Formu- 
łują własne sądy o tak trudnych nawet 
dla ludzi dorosłych zjawiskach, jak 
psychika, dusza, wszechświat czy ży- 
wa przyroda. Psycholodzy i pedagodzy 
nie mają wątpliwości - więle dzieci ma 
w sobie wrodzoną „żyłkę” naukowca, 
którą nie zawsze dorośli potrafią 
„leda i rozwinąć. 


iedawno szczegółowo zajęli się tym - 

problemem eksperci Krajowego Sto- 
warzyszenia Dyrektorów Szkół Śred- 
nich w USA. Badali oni zainteresowa- 
nia „naukowe” dzieci i młodzieży w 
różnym wieku. Wyniki tych badań były 
zaskakujące dla nich samych. Abso- 
lutna większość dzieci - podkreśla się 
w raporcie'na ten temat - rodzi się ze 
skłonnościami do prowadzenia badań 
naukowych, które jednak często tracą 
one w procesie kształcenia szkolnego i 
wychowania. Po raz pierwszy w tak 
ważnym dokumencie pedagodzy sami 
przyznają się do błędów... 

Obecny system szkolny nie tylko nie 
pomaga uczniom w rozwijaniu przez 
nich swych naukowych zdolności, ale 
często wręcz destrukcyjnie wpływa na 
ich światopogląd, powodując przede 
wszystkim utratę zainteresowania dzia- 
łalnością naukową. W ten oto sposób 
na uczelnie trafiają czasami ludzie, 
którzy. nie nadają się do pracy nauko- 
wej i są bardziej urzędnikami niż bada- 
czami - podkreślają specjaliści. 

Proponuje się zatem zasadniczą 
zmianę systemu kształcenia, która 


podobna jest w USA I w Europie. I tak, — 
zdaniem ekspertów, szkolenie kadr 
naukowych powinno rozpoczynać się 
nie dopiero na uczelniach, ale zna- 
cznie wcześniej - już w szkole, a nawet 
w przedszkolu. Są metody,-by spraw- 
dzić, które dziecko wykazuje szcze- 
gólne zdolności „naukowe”. Trzeba 
tylko przeprowadzić odpowiednie ba- 
dania w wieku przedszkolnym za 
pomocą specjalnych testów, Dzięki 
nim możńa już we wczesnym wieku 
dziecka ustalić w jakich dziedzinach 
wykazuje ono szczególne zaintereso- 
wania i uzdolnienia. * , 
Najwięcej uwagi w wychowaniu i 
nauczaniu przyszłych uczonych wed- 
ług specjalistów amerykańskich należy 
poświęcić uczniom w wieku przejścio- 
wym - po skończeniu VIII klasy szkoły 
podstawowej. W polskim szkolnictwie 
przypada to zatem na okres pier- 
wszego roku szkoły średniej - liceów 
ogólnokształcących oraz techników. . 
Tylko bowiem po skończeniu tych 
szkół można U nas starać się o przyję- 
cie na pierwszy rok studiów dziennych. 
W wieku 15-16 lat większość poten- 
cjalnych uczonych w związku z prze- 
łomowym okresem w rozwoju psycho- 
fizycznym, dalej rozwija swe zainte- 
resowania badawcze lub całkowicie z 
nich rezygnuje - twierdzą specjaliści 
amerykańscy. Stąd tak ważna jest rola 
szkoły w dalszym rozbudzaniu tych 
umiejętności, z czego nauczyciele na 
ogół nie zdają sobie sprawy. Konie- 
czna jest jednak nie tylko zmiana 
postawy pedagogów szkół, ale i sy- 
stemu nauczania. s 


REKORD 
Z „BRODĄ” 


Najstarszym rekordem lekkoatlety- 
cznym jest osiągnięty przez czarno- 
skórego Amerykanina, Boba Beamona 
wyniku 8,90 m w skoku w dal. Rezultat 


TAZZETsK czIE m 


| TOWARZYSTWO 


nasz ziemski paproch (jest on 
ponad sto razy mniejszy od 
Słońca pod względem średnicy), 
ogrzewa nas tak hojnie. Choć 
znajduje się w odległości 150 
milionów km od Ziemi, bywa, że 
w letnie dni ledwo wytrzymu- 
jemy pod jego ognistym „o- 
kiem”. 


Zagadki 
gwiezdnej „„kaszy” 


wiazdy... Mogłoby się wy- 
dawać, że nie ma nic bar- 
dziej niezmiennego w krajobra- 
zie tego świata. Przemijają epoki 
" historyczne, formacje ustrojowe, 
/ prądy kulturowe, wojny, władcy, 
" ale danego dnia roku o tej samej 
godzinie nocy nad danym miej- 
| scem Ziemi zawisają* te same 
/ gwiazdy. Tak jak nad głowami 
l starożytnych filozofów i śred- 
niowiecznych astrologów, tak 
7 dziś nad naszymi głowami prze- 
! suwają się te same gwiazdo- 
zbiory: Wielki Wóz, Mały Wóz, 
Woźnica, Pegaz, Orion, Lutnia... 
Kształty gwiazdozbiorów nie u- 
legły zmianie - tworzące je 
gwiazdy układają się w te same 
figury co dawniej. Czyżby gwia- 
zdy rzeczywiście tkwiły niezmien- 
nie w tych samych miejscach 
| przestrzeni kosmicznej i same 
były nieżmienne w swych posta- 
ciach? Nie! Po stokroć nie! 
Gwiazdy - to gigantyczne kule 
rozżarzonych gazów. Najbliższą 
nas jest Słońce. Jego wygląd 
pozwala nam zdać sobie sprawę, 
czym są przeciętne gwiazdy. To 
| sanyczne reaktory termojąd- 
rowe, wydzielające w każdej 
sekundzie niewyobrażalnie dużo 
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Gwiazdy są więc innymi słoń- 
cami, tylko że niezwykle odlegr 
łymi. Gdy patrzymy na usiany 
nimi nieboskłon w letnią noc, 
wydaje się, że niektóre zawisają 
nam tuż przed nosem na jakichś 
niewidzialnych nitkach. Tymcza- 
sem gwiazdy znajdują się... Aż 
strach pisać! 

Światło biegnąc 300 tys. 
km/sek. (największa znana w 
przyrodzie prędkość), byłoby w 
stanie w ciągu sekundy obiec 
Ziemię ponad siedem razy. Z 
Księżyca światło biegnie do nas 
sekundę, ze Słońca 8 minut. No, 
a z najbliższych gwiazd? Po- 
patrzmy na Altaira — białą, jasną 
gwiazdę zawieszoną w sierp- 
niowy wieczór niewysoko nad 
południowym horyzontem. Świa- 
tło wędrowało z niej do naszego 
oka 16 lat! Astronomowie mówią, 
że ta gwiazda znajduje się w 
odległości 16 lat świetlnych, 
czyli ok. 160 bilionów kilome- 
trów. Tę ostatnią liczbę poda- 
jemy tylko dla porządku, bo dla 
każdego z nas, Ziemian, taki 
dystans jest zupełnie niewyobra- 
żalny... Tymczasem Altair to naj- 
bliżjsza z gwiazd widocznych 
gołym okiem w letni wieczór. 


jest ok. 26 lat św. i też jeszcze 
należy do najbliższych. Ale już 
położony na wschód od niej, 
nieco mniej jasny Deneb świeci z 
odległości... tysiąca lat świetl- 
nych. Wśród drobnej gwiazdo- 
wej „wysypki” znaleźlibyście 
obiekty odległe i kilka tysięcy i 
więcej lat świetlnych. Tymcza: 
sem to, co widzimy gołym 
okiem, stanowi tylko mikrosko- 
pijną cząstkę znanego dziś astro- 
nomom Wszechświata. 

To właśnie m.in. wielkie odleg- 
łości gwiazd sprawiają, że wy- 
dają się one nieruchome wzglę- 
dem siebie. W istocie pędzą z 
szybkościami rzędu 100 i więcej 
km/sek. Te prędkości wydają 
nam się tu, na Ziemi, zawrotne, 
skoro nawet jazda samochodem 
100 km na godzinę (a nie na 
sekundę) uchodzi za szybką. W 
skali odległości kosmicznych 
gwiazdy są jednak wolno wloką- 
cymi się żółwiami. Przeciętna 
gwiazda, by przesunąć się o 
własną średnicę, wynoszącą 
średnio kilkanaście milionów 
km, potrzebuje paru godzin. 
Wyobraźmy sobie samochód ja- 
dący tak, że dopiero po paru 
godzinach przesunąłby się o 
własną długość. Musielibyśmy 
przyglądać mu się długo, długo, 
by stwierdzić, że w ogóle jedzie. 
Podobnie jest z gwiazdami. Do- 
piero więc 'po tysiącach lat 
zmiany ich położenia na niebie, 
wywołane własnym ruchem, oka- 
żą się na tyle duże, że będzie to 
można zauważyć gołym okiem. 
Prawie za 100 tys. lat kształty 
gwiazdozbiorów na naszym nie- 
bie ulegną w związku z tym już 
wyraźnym zmianom. 

Gwiazdy różnią się od siebie 
bardzo znacznie. Największe są 
nawet kilkaset razy większe od 
Słońca pod względem średnicy, 
najmniejsze - tzw. gwiazdy neu- 
tronowe, zbudowane z niebywa- 


ten utrzymuje się od roku 1968, od 
igrzysk olimpijskich w Meksyku. Już 
wówczas eksperci stwierdzili, że Bea- 
mon skoczył w... XXI wiek. I chyba 
mieli rację. Nie zapowiada się bowiem, 
aby wkrótce znalazł się pogromca 
słynnego Amerykanina. (zp) jA 
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Szkicowa mapka nieba, pokazująca jego wygląd w letni wieczór. 
Tym, którzy chcą wybrać się z nami na kosmiczną wycieczkę, 
radzimy przygotować sobie przedtem taką mapkę i nauczyć się z niej 
korzystać. Na czym to polega? Umleśćmy mapkę nad głową, rysun- 
kiem do dołu, w taki sposób, żeby jej dolna część była sklerowana ku 
południowi, a górna - ku północy. Następnie wyobraźmy sobie, że 


krążek ten jest w rzeczywistości 


wypukły i tworzy nad nami rodzaj 


kopuły. Będzie to właśnie minimodel sklepienia niebieskiego z wido- 


cznymi na nim gwiazdozblorami. 


Punkt, w którym zbiegają się linie | 


proste, oznacza biegun północny nieba, w pobliżu którego znajduje 


się Gwiazda Polarna 


tej w ziemskich warunkach meta- 
licznej, supergęstej materii to 
karzełki o średnicach rzędu... 20 
km! istnieją więc we Wszech- 
świecie słoneczka-karzełki i słoń- 
ca olbrzymy. Gdyby wspomnia- 


„nego już Deneba ściągnąć z 


odległości owych 1000 lat świet- 
lnych i umieścić w miejscu 
naszego Słońca, na niebie ujrze- 
libyśmy przerażająco jasne, kil- 
kakrotnie większe Słońce. Ujrze- 
libyśmy? Na pewno nie! Nasza 


Ziemia w tym oślepiającym bla- 
sku zamieniłaby się w gorący 
„obłoczek gazu. Gwiazdy mają 
też różne barwy, zależne od - 
temperatury ich powierzchni 
Najgorętsze (temperatury 10-100 
tys. stopni C) są niebieskie, naj- 
"chłodniejsze (2 tys. stopni C) 
czerwone. Niektóre gwiazdy pul- 
sują i w związku z tym w pew- 
nych odstępach zmienia się siła 
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Rys. M. Piotrowska 


Jak sfilmowałam i 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


ich blasku. Śledzeniem tych 
zmian, czyli inaczej badaniem 
gwiazd zmiennych, zajmują się z 
upodobaniem tysiące amatorów 
na świecie. Uwaga - zjawiska 
tego nie należy mylić z wido- 
cznym migotaniem wszystkich 
gwiazd, wywołanym drganiami 
powietrza. 

Gwiazda nie pozostaje przez 
całe swoje życie sobą. W ciągu 
milionów lat swego istnienia 
zmienia się siła jej blasku, barwa 
i rozmiary. Czasem zmiany te są 
znaczne. Wiadomo np. z badań 
nad ewolucją gwiazd, że za kilka 
miliardów lat nasze Słońce 
przemieni się z przeciętnej, żół- 
tawej gwiazdy w czerwoną i olb- 
rzymią. Rozrośnie się ona tak, że 
pochłonie nas wraz z Ziemią. 
Czy jednak za kilka miliardów lat 
nasza cywilizacja, o ile przetrwa 
tak niesamowicie długi czas, 
będzie jeszcze tutaj? Może, dzię- 
ki supernowoczesnej technice 
podróżowania, wcześniej prze- 
niesie się w okolice innej gwia- 
zdy, gdzie znajdzie godziwsze 
warunki? Oto pytania, jakie na- 
suwają się, gdy patrzymy na 
rozgwieżdżone letnie niebo... 


Proponujemy kilka zadań ob- 
serwacyjnych tym, którzy nie 
chodzą za wcześnie spać i mają 
lornetki, a najlepiej też - mapy 
nieba. Wyruszymy na gwiezdne 
szlaki, nie ruszając się jednak 
przy tym z Ziemi. 


Świat dwóch barwnych słońc 


Gwiazdy rzadko kiedy są sa- 
motne. Większość tworzy pary, 


trójki, czwórki. ch blask zlewa 
się jednak zwykle w jeden punkt 
- są wszakże bardzo daleko od 
nas. Tylko nieliczne widzimy 
wyraźnie w postaci np. dwóch 
blisko siebie położonych świet|- 
nych punktów. 


Popatrzmy na Wielki Wóz i 
skierujmy wzrok na gwiazdę 
znajdującą się na załamaniu jego 
„dyszla”. Obok jaśniejszej gwia- 
zdy znajdziecie wtedy drugą, 
słabszą. Wyraźniej dostrzeżecie 
tę parę przez lornetkę. Nazywają 
się Mizar i. Alkor. 


A teraz skierujmy lornetkę na 
niedaleki gwiazdozbiór Łabę- 
dzia. Ma on jakby kształt krzyża, 
na wierzchołku którego jasno 
błyszczy znany nam już biały 
Deneb. Odnajdźmy teraz gwia- 
zdę znajdującą się u jego pod- 
stawy. Przez lornetkę ujrzymy w 
tym miejscu piękną parę: jaś- 
niejszą gwiazdę - pomarańczo- 
wą, słabszą niebieską. Jeżeli 
wokół którejś z nich krążą pla- 
nety - to jakże fantastyczny musi 
być tam krajobraz, oświetlony 
różnokolorowymi słońcami! Tej 
bajkowy świat odległy jest od 
nas o ok. 800 lat świetlnych! 


„Gwiezdna piguła” 


Często też gwiazdy tworzą 
duże gromady. Poszukajmy naj- 
ciekawszej z nich. 

Na prawo od Wegi i Lutni ( o 
ile stoimy z twarzą zwróconą na 
południe) mamy gwiazdozbiór 
Herkulesa. Ten układ niezbyt 
jasnych gwiazd rzeczywiście 
przypomina postać olbrzyma o 
uniesionych ramionach. Zwróć- 
my uwagę na czworokąt gwiazd 
w środku gwiazdozbioru (to jak- 
by kanciasty „tułów” Herkulesa). 
Przeszukajmy lornetką obszar 
pomiędzy dwoma gwiazdami 
tworzącymi bok tego czworo- 
kąta. Trafimy na prawie okrągły, 
mglisty twór. To w rzeczywi- 
stości liczące kilkadziesiąt ty- 


.. nie sfilmowałam wilka 


Opowlada Joanna Wierzbicka, reżyser fllmów przyrodniczych 


lolklo, ponure psisko.. Taklego 

doznałam wrażenia, gdy wyszedł 
naglo z zarośli, stanął na środku drogi I 
popatrzył na mnie niechętnie, A potem 
patrzył tak joszczo z minutę, zawróch I 
zniknął w gęstych krzakach. | ja ruszyłam 
przed sloblo, do wldniojących po lowej 
stronie szałasów pasterskich, by tam napić 
silę żentycy - owczego mleka kwaśnego. 
Baca, podając ml tę żentycę, rzekł z uzna- 
niem: Panienka to odważna, wilka się nia 
ziękłal A tylko co wczoraj dwie owce wilki 
nam wywlekły! 


Takl To psisko było więc najprawdziw- 
szym wilkiem! Jednym z tych groźnych wil- 
ków bieszczadzkich, o których tyle wów-= 
czas opowiadano. Bo to moje pierwsze 
spotkanie oko w oko z legendarnym zwie- 
rzem miało miejsce w Bieszczadach - 
jeszcze tych dzikich. Był rok 1959. Nie ist- 
niała wówczas obwodnica bieszczadzka, 
droga kończyła się w Wetlinie. A potem 
szło się tylko starym drożyskiem, na którym 
właśnie zastąpił mi drogę ów wilk... 


Takich miejsc, gdzie o spotkanie z czwo- 
ronożnym drapieżcą nie było trudno, 
można było wówczas znaleźć więcej. Ot, 
choćby w północno-wschodniej części Pol- 
ski w rejonie Rajgrodu i Grajewa, w okoli- 
cach Czerwonego Bagna i Grzęd - dawnej 
wioski, rozciągniętej na piaskowych górach 
wśród mokradeł, a doszczętnie spalonej 
przez Niemców. 


Tam właśnie - a ściślej na tzw. Solistow- 
skiej Górze, jednym z owych śródbagien- 
nych pagórków - znalazłam się jesienią 
1963 roku. Stał tam samotnie, na zbioro- 
wyl grobie partyzantów z IX Pułku Strzel- 
ców Konnych AK, drewniany krzyż. | właś- 
nie pod tym krzyżem ujrzałam wielki, 


ślad wilczej łapy 


| pomyślałam: łatwiej tu o ślad wilka niż 
człowieka. Tak toż było w istocie, Dziś te 
już się zmieniło, Ale mnie tu jeszcze spot. 
kała prawdziwa przygoda z wilkami, choć 
musiałam na nią poczekać ładnych parą 
lat... i : 


j ; 
W lipcu 1972 rozbiłam się wraz zków 
okipą fllmową na Łągwi nad kanałem 
Woznawiejskim, w jednym z najdzikszych | 
najbardziej podmokłych miejsc w tej oko- 
llcy. Chodziło nam o zrealizowanie całego 
cyklu filmów przyrodniczych. Nie, nie miało 
być wśród nich obrazu o wilkach. Dla- 
czego? Bo nakręcenie takiego filmu wyda- 
wało nam się czymś zupełnie nierealnym. 
Wymagałoby to niezwykle długich, źmud- 
nych podchodów, podczas których | tak 
liczyć można jedynie na szczęście. Nakład 
pracy I koszty musiałyby tu być niewspół. 
mierne do wyników. Kilka nieciekawych 
kadrów z dużej odległości - oto wszystko, 
na co można by liczyć. Owszem, powstają 
na świecie filmy o wilkach i innych równie 
dzikich i płochliwych zwierzętach. Ale robi 
się je innymi metodami, też zresztą źmud- 
nymi i kosztownymi, nierealnymi dziś pra- 
wie w naszym kraju. Np. tak, jak uczynił to 
mój znakomity kolega z NRD Heinz Meyn- 
hardt, który przez 5 lat oswajał stado dzi- 
ków i doprowadził do tego, że maciory 
karmiły przy nim swe młode, a groźne 
odyńce wchodziły do jego samochodu. 
Można też zastosować inną metodę - 
zaadoptować młode wilczki i hodować je, a 
następnie rozmnażać w dużym, naturalnym 
terenie; w drugim lub trzecim pokoleniu 
byłaby możliwa obserwacja wilczej rodziny. 
Ale i w tym przypadku nie można by mieć 
pewności, czy zachowanie zwierząt odpo- 
wiada naturalnemu. Dlatego nie intereso- 


okrągły 


Tak wygląda przez silniejszą 
lunetę „gwiezdna piguła”* 


sięcy gwiazd skupisko, jakby 
„gwiezdna piguła”, tak odległa, 
że nie możemy dostrzec poje- 
dynczych gwiazd. Astronomowie 
nazywają takie obiekty groma- 
dami kulistymi. Są też gromady 
tzw. otwarte, mniej „wykwintne” 
w kształtach i liczące dużo mniej 
gwiazd. Dwie takie ,„przytulone” 
do siebie gromady znajdziecie za 
pomocą lornetki bez trudu po- 
między gwiazdozbiorami Kasjo- 
pei i Perseusza, w północno- 
-wschodniej części nieba. Tym 
samym rozpoczniecie 


podróż po Mlecznej Drodze 


Droga Mleczna ciągnie się 
szeroką wstęgą, przecinając w 
letni wieczór niebo mniej więcej 
z północy na południe. Widać ją 
dobrze zwłaszcza w przejrzyste, 
bezksiężycowe noce. „Przejedź- 
my się” po niej lornetką. Zauwa- 
żymy tam mnóstwo drobnych 
gwiazd i sporo gromad gwiezd- 
nych, ale też miejsca zupełnie 
ciemne, jakby tu gwiazdy były 
zasłonięte przez jakieś chmury. 

Czym jest Droga Mleczna? 
Wielomiliardowym skupiskiem 
gwiazd. Zaś ciemne miejsca to 


obłoki rozproszonej-materii mię- 


/ 


dzygwiezdnej, zasłaniające świa- 
tło dalekich słońc. Wraz z Ziemią 
i Słońcem żyjemy w tym wielkim 
skupisku, mającym kształt so- 
czewki o spiralnej budowie. To 
taka jakby rozgwiazda, o zwinię- 
tych okrężnie ramionach. Miesz- 
kamy w jednym z tych ramion i 
gwiazdy najbliższego otoczenia 
widzimy jako świetlne punkty. 
Zaś blask tych gwiazd, które 
„zamieszkują* inne ramiona, 
zlewa nam się w jedną, mglistą 
wstęgę. Ten układ gwiazd zwany 
przez jednych Drogą Mleczną, 
przez innych Galaktyką, nie jest 
jednak całym kosmosem... ' 


Ku krańcom Wszechświata 


Popatrzmy na gwiazdozbiór 
Andromedy. Jej najjaśniejsze 
gwiazdy tworzą jakby wygiętą 
belkę, niemal równoległą teraz 
do horyzontu. Od jej środkowej 
gwiazdy wyrasta w górę druga 
„belka”, ułożona ze słabszych 
gwiazd. Kierujemy lornetkę tro- 
chę na prawo od ostatniej z nich, 
najwyżej położonej. Tu widzimy 
coś, co przypomina płomyk świe- 
cy, oglądany przez matową szyb- 
kę. To słynna Mgławica Andro- 


Tak wyglądałaby Dro- 
ga Mleczna, czyll 
Galaktyka, gdybyś- 
my mogh ją opuścić 
l obejrzeć z zew- 
nątrz. Słońce wraz z 
Zlemią znajdowało- 
by się w Jednym z 
ramlon spiralnych 
na rubleżach układu 


wała mnie ta metoda, zresztą zbyt czaso- 


medy, wielka galaktyka, podo- 
bna do naszej. 
lle jest jeszcze takich galak- 


„tyk? Uczeni poznali ich miliony. 


Niektóre można obejrzeć nawet 
przez amatorskie lunety jako 
nikłe mgiełki, trzeba jednak cier- 
pliwie' szukać, posługując się 
dobrym atlasem nieba. Te światy 
są tak odległe, że światło niektó- 
rych biegło do nas miliony lat, a 
znamy i takie, które odległe są o 
miliardy. lat świetlnych. Czy 
znajdują się one już na końcu 
Wszechświata? Czy taki kraniec 
naprawdę istnieje? Oto pasjo- 
nujące pytania, nasuwające się 
w tę letnią gwiaździstą noc... 
Opracował 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


*chłonna i kosztowna. Nie marzyłam więc 
nawet o filmowaniu wilków, kierując uwagę 
I kamerę na inne dzikie zwierzęta, żyjące w 
ostępach Łągwi. 

Owego lata nasza ekipa pracowała głów- 
nie rano i popołudniami. Najgorętsze zaś 
godziny dnia spędzaliśmy zanurzeni w bło- 
cie Kanału Woznowiejskiego, uciekając w 
ten sposób od ukąszeń najgroźniejszych tu 
i najliczniejszych zwierząt - gzów i bąków, 
tnących bez litości. Pewnego wieczora, 
wynurzywszy się z błot, poszliśmy na jedną 
z odległych wydm z zamiarem sfilmowania 
licznie tam harcujących dzików. Zalegliśmy 
w wysokiej trawie, oczekując w napięciu. I 
oto 


stał się cud 


Z lewej strony, z lasu wyszła - nie, nie 
dzicza wataha! Najprawdziwsza, okazała 
wilczyca! Przemaszerowała najspokojniej w 
poprzek wydmy i znikła z prawej strony w 
chaszczach 

Ach, jakże siarczyście klął nasz operator, 
Ryszard Czerwiński! - Ni mniej, ni więcej, 
tylko w tym wymarzonym, jakby ze snu 
filmowca-przyrodnika: przeniesionym mo- 
mencie zacięła się kamera! 


Uruchomił ją na powrót, złorzecząc 


e 

popatrzył tam, gdzie zwierzę zniknęło I ... 
stał się drugi cud. Jak na zawołanie ukazał 
się bowiem drugi wilk - basior, Idący śla- 
dem wilczycy. Ba - wychynąwszy z krza- 
ków, stanął na szczycie wydmy Jak na sco- 
nie, wśród falującego tam trzcinnika*). I, 
jakby pozując na tle różowego nieba, popa- 
trzył w czynną już kamerę. Po czym 
podążył za swą towarzyszką. 

Nie umiem opisać, jak bardzo byliśmy 
szczęśliwi... 

Tego lata nakręciliśmy kilkanaście km 
taśmy. Laboratorium podczas wywoływania 
zepsuło tylko 30 m. Niestety. To była właś- 
nie nasza wymarzona 3-minutowa sekwen- 
cja z wilkiem. Tak to sfilmowaliśmy wilka I 
zarazem go... nie sfilmowaliśmy. 

Więcej już nie powtórzyła się taka okazja. 
Zapewne nie powtórzy się nigdy. Chociaż 
spotkań z tymi czworonożnymi drapieżni- 
kami miałam kilka. Nie były to już jednak 
spotkania oko w oko. Raczej - spotkania 
„na ucho”. Dwa razy wysłuchałam praw- 
dziwego wilczego koncertu. Raz był to 
koncert całej rodziny wilczej. Zaczyna go 
stary osobnik. Później dołącza się zwykle 
drugi stary wilk, a często też gromadka wil- 
czych dzieci. Ich głosy nie są tak przej- 
mujące, jak starych, więcej w nich posz- 
czekiwania niż wycia - poniekąd przypomi- 
nają ujadanie wiejskich kundli. -Wycie 
starych niby jest takie jak psa - a jednak od 
razu słyszy się, że to nie pies wyje... W 
sumie - rodzina daje niezwykły koncert - 
przejmujący, pełen grozy, dobiegający het, 
z daleka. Jakże rzadko dziś daje się on sły- 
szeć, nawet w naszych najdzikszych ostę- 
pach... 

Ostatni raz miałam okazję go usłyszeć 
podczas Bożego Narodzenia w 1978 roku. 
Postanowiłam wówczas wieczerzę wigilijną 
spożyć wraz ze znajomymi na wspomnianej 
już Solistowskiej Górze, wśród leśnej ii 
bagiennej głuszy. Były saneczki, opłatek, 
barszcz z uszkami i wszelkie wigilijne 
potrawy. Zapaliliśmy wielki ogień i znicze 
na mogiłach partyzantów. A kiedy składa- 
łam najlepsze życzenia nam i zwierzętom 
leśnym - które przecież w ten wieczór 
mówią ludzkim głosem! - odpowiedział mi 
wspaniałym wyciem wilk. 


Zanotował TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. archiwum 


Było to ok. trzech lat temu. Pojazd, pomimo 
małego spollera na dole został zaklasyfi- 
kowany jako maszyna nieobudowana | w 
sprincie na 200 m w Mistrzostwach Europy 
w Nimbrecht w 1987 r. był najszybszy w tej 
kategorii: uzyskał 65 km/h. 

Jednak jeżdżenie po kraju na brzuchu 
jest zbyt niebezpieczne (głową naprzódi) I 
nie tak wygodne jak w przypadku leżenia 
na plecach. Obecnie zbudowałem więc 
krótki rower poziomy, na którym cyklilsta 
raczej leży niż siedzi, wyposażony w dobre 
zawieszenie | kierownicę podsiodłową. 
Jeżdżę na nim po mieście | na wakacje i 
prawie w 3 lata przejechałem na nim ponad 
6000 km 

Dało mi to spore doświadczenie, zapro- 


SIERADZ 89 
Nasi goście iich — 
konstrukcje (9) 


ULI SIEGL, 
Berlin 
Zachodni 


Thomas Senkel I Susann 
Sinngrebe wraz z ich tan- 
demem 

Fot. G. Zalot 


oim pierwszym  rze- 
czywiście dobrze jeż- 
dżącym rowerem poziomym 
był jednoślad, na którym 
cyklista leżał na brzuchu. 


jektowałem więc tandem o krótkiej bazie 
oraz krótki rower poziomy składany do 
wymiarów ręcznego bagażu, wyposażony 
w opończę poprawlającą aerodynamikę | 
chroniącą przed deszczem. To są pojązdy 
wymagające od wykonawcy sporego do- 
świadczenia. Znacznie prostszy tandem, o 
którego wykonanie może pokusić się 
każdy, przywiozłem wraz z moimi przyja- 
ciółmi - Susann Sinngrebe | Thomasem 
Senkei, małżeństwem artystów. Wykorzy- 
stanie typowego roweru, tylnego trójkąta 
ze starej ramy | starego widelca — jest dla 
mnie bardzo zabawnym pomysłem na 
rower trzeciej generacji. Jak pokazały wyś- 
cigl - pomimo zastosowanych tak prostych 
środków, koncepcja sprawdziła się! (M.U.) 


PAJDA 
I JEJ DZIECI 


Droga redakcjo! Nasz piesek - polski 
owczarek nizinny miał w czerwcu 8 szcze- 
niąt. Wszystkie mają już „papiery”. Pragnę 
podzielić się z wami naszą radością, a 
przyszłym ich posiadaczom życzyć medali 
na wystawach i dużo radości z piesków. 

Na zdjęciach: PAJDA (złota medalistka 
wystawy w Berlinie) ze swymi dziećmi. 

Roch Antkowiak 
> Olesno Śl. 

PS. Zdjęcia robiłem w naszym ogródku. 


rwa w klubie parada gniazd , pomimo że 

jesień za pasom. Alo cóż, toraz dopiero 
docierają do nas Interesujące dane o tym, jak 
ptaki gnieździły się minionaj wlosny, jak czę- 
sto zdarzało się, że gniazda służyły do celów 
Innych niż lęgowe, w Jakim stanie znajdują 
się ptasie kolebki po zakończeniu lęgów Itd. 
Te sprawy były tematem naszych zadań. 
Zresztą - trudno dziwić się, że obserwacje 
poczynione przy gniazdach relacjonujemy 
tak późno, skoro same lęgi trwają jeszcze 
latem. Pod koniec lipca np. miałem okazję 
obserwować gnieżdżącego się świerszczaka 
- jednego z ptaków wróblowatych pospoli- 
tych w środowisku podmokłych łąk. Pisklęta 
wyleciały z tego gniazda dopiero w sierp- 
niu... Ale późne, czy też tylko spóźnione, lęgi 
- to odrębny temat, do którego zamierzamy 
wrócić w przyszłym roku. Tymczasem - 
przed nami kolejne gniazda-osobliwości. 


„Zauważyłem ciekawe zjawisko u łysek - 
pisze Marcin Pisula z Kolbud w woj. gdań- 
skim. - Po opuszczeniu przez młode gniazda, 
dorosłe ptaki budują z żywych roślin, 
wyciągniętych z dna, zielonej trzciny, szla- 
mu, błota i torfu drugie gniazdo. Umie- 
szczone jest ono zazwyczaj na nieosłoniętej 
wyspie torfowej. W gnieździe tym do chwili, 
gdy pisklęta skończą tydzień życia, prze- 
bywa zazwyczaj jeden z dorosłych ptaków 
wraz z młodymi, zwłaszcza podczas nieko- 
rzystnej pogody..." Przy okazji: w poprzed- 
nim odcinku zamieściliśmy wiadomość o 
czajczych gniazdach-pułapkach, .umieszczo- 
nych na dnie stawu, przypisując ją cytowa- 
nemu wyżej Marcinowi Pisuli. Tymczasem 
autorem tamtej wiadomości był Krzysztof 
Gieroń z Opola Lubelskiego. Przepraszamy! 


Niedawno pytaliśmy Was w jednym z 
zadań: czy często zauważacie, by gniazda 
ptaków jednego gatunku były wykorzysty- 
wane przez przedstawicieli innego gatunku? 
Oto przykłady, które nadesłaliście w odpo- 
wieczi: ,,26 czerwca br. w sadzie owocowym 
znalazłem gniazdo kwiczoła - pisze Jaros- 
ław Jakubczak ze Steniatyna w woj. zamoj- 
skim. - Było prawie skończone, brakowało w 
nim tylko wyściółki. Obserwując to gniazdo, 
ku mojemu zdziwieniu, zauważyłem wróble , 
które znosiły do niego żbła suchych traw. 
Nazajutrz rano w gnieździe było jedno jajko 
zielononiebieskawe z brązowordzawymi 
plamkami i kropkami. Było to jajko kwiczoła, 
które jednak zniknęło dzień później. Wróble 
zaś kontynuowały budowę gniazda... 


Takie odsłonięte gniazda łysek często służą 
do innych celów niź lęgowe 
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Z notatnika ptakolubów 
e ŁYSKI BUDUJĄ... PRZEDSZKOLE 
e WRÓBLE GNIEŻDZĄ SIĘ U KWICZOŁA 
e TRZYPIĘTROWE GNIAZDO 


Co mają ze sobą wspólnego gniazda kosa (to 
z pięcloma Jajaml) I gołębla grzywacza? Ano 
to, że jedno może się stać fundamentem dla 
drugiego 


Podobną obserwację poczyniłem w 1987 
roku. Znalazłem wówczas gniazdo wróbla, 
które było umieszczone na podstawie zeszło- 
rocznego gniazda kosa. Podstawa ta przetr- 
wała zimę dzięki mocnej konstrukcji z błota i 
siana... " Można sądzić, że gdyby budowle 
stwarzane przez ludzi nie były tak liczne jak 
Są, podobne do opisanego przypadki byłyby 
dużo częstsze. 


| następny ciekawy przykład. Prezentuje 
go nam Marlusz Szyszka z Zamościa: „Na 
jednym z przydrożnych jesionów gniazdo 
założył grzywacz i w roku 1988 wyprowadził 
lęg. Gniazdo to przetrwało zimę, a w tym 
roku na podstawie gniazda grzywacza wła- 
sne gniazdo założył kwiczoł, tak że widoczne 
były dwa gniazda, jedno na drugim. Kwiczoł 
wyprowadził lęg w kwietniu i maju, a 29 
czerwca zauważyłem grzywacza, który niósł 
patyk w stronę opisywanego przeze mnie 
miejsca. Gdy podszedłem bliżej, okazało się, 
że na tamtych dwóch gniazdach gołąb grzy- 
wacz założył jeszcze jedno. Wyglądało to w 
ten sposób; na samym dole znajdowało się 
zeszłoroczne gniazdo grzywacza, na nim 
gniazdo kwiczoła, zaś na nim nowe gniazdo 
grzywacza, w którym ptak wysiadywał jaja. 
W ten sposób powstało jakby wielkie trójpo- 
ziomowe gniazdo. Obserwacja ta ukazuje, że 
gniazdo może być wykorzystywane w róż- 
ny sposób, przez różne gatunki ptaków." 

Jak tłumaczyć takie przypadki? Czyżby 
ptakom brakowało miejsc dogodnych do 
zbudowania gniazda? Nierzadko bywa i tak, 
chociaż w tym wypadku mogło być nieco 
inaczej. Otóż widok starego gniazda nawet 
wybudowanego przez przedstawicieli innego 
gatunku, a umieszczonego w miejscu odpo- 
wiednim, pobudza ptaki do budowania 
swego gniazda. Stąd „gniazdo na gnieździe” 
- zjawisko wcale nierzadkie w przyrodzie. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 
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NOWY 
TRENER 
REPREZENTACJI 


Po nieudanych meczach eli- 
minacyjnych reprezentacji Polski 
ze Szwecją i Anglią z funkcji tre- 
nera kadry zrezygnował Woj- 
ciech Łazarek. Kandydatami na 
jego miejsce byli między innymi 
Zbigniew Boniek, Hubert Kostka, 
Leszek Jezierski, Władysław 
Żmuda, Zdzisław Podedworny i 
Andrzej Strejlau. Wybrano tego 
ostatniego, pracującego do tej 
pory w warszawskiej „„Legii", 

Trener Strejlau (na zdjęciu) 
dał się poznać jako zdolny szko- 
leniowiec już za czasów „„Złotej 
drużyny” Kazimierza Górskiego, 
kiedy pełnił w kadrze funkcję 
asystenta. Dobre efekty przy- 
niosła również jego praca w 
Islandii i w Grecji. Ostatnio 
razem z drużyną Legii” War- 
szawa, zdobył w pięknym stylu 
piłkarski Puchar Polski. Zawsze 
słynął z wszechstronnej wiedzy, 
fachowości, z niekonwencjonal- 
nych sposobów pracy z zawod- 
nikami. Obdarzony ogromnym 
autorytetem i szacunkiem w śro- 
dowisku piłkarskim był chyba 
najlepszym kandydatem do fun- 
kcji selekcjonera narodowej je- 
denastki. Pan Andrzej nie zapo- 
wiada wielkich cudów i rady- 
kalnych zmian w kadrze, jednak 
pragnie wypracować z naszymi 
piłkarzami styl gry podobny do 
tego, jaki prezentowała drużyna 
Kazimierza Górskiego. 


" PUCHAR 
IM. KUCHARA 
DLA GDAŃSKA 


Przez pięć dni na stadionach 
wałbrzyskich klubów „Górnika” i 
„Zagłębia” rywalizowali juniorzy 
młodsi o Puchar im. Kuchara. 
Wśród ośmiu drużyn: reprezen- 
tujących Okręgowe Związki Piłki 
Nożnej zdecydowanie najlepszą 
okazała się reprezentacja Gdań- 
ska. Wygrała ona wszystkie 
spotkania - 4:2 z Warszawą, 2:1 z 
Wałbrzychem i Łodzią oraz w 
finale 4:3 z Radomiem. Najlep- 


szymi strzelcami turnieju zostali: 
Piotr Filipiak z Gdańska i Jakub 
Bilke z Radomia. Ten ostatni 
został wybrany najlepszym tech- 
nikiem zawodów, zaś. Dariusz 
Sadyś z Wałbrzycha - najskute- 
czniejszym bramkarzem. Niemiłą 
niespodzianką była słaba posta- 
wa reprezentantów stolicy, któ- 
rzy w eliminacjach przegrali 
wszystkie mecze, oraz graczy z 
Krakowa, którzy zremisowali 
dwukrotnie i ani razu nie zwycię- 
żyli. Odległe miejsce zajęli także 
zawodnicy z regionu śląskiego. 
Prawdziwą rewelacją natomiast 
okazali się piłkarze z Radomia. 
Wygrali w swojej grupie elimina- 
cyjnej, a w finale ulegli tylko 
jędną bramką gdańszczanom. 
Zmienia się więc futbolowa geo- 
grafia... 


KTÓRY SĘDZIA 
NA” 
MISTRZOSTWA? 


Na Mundialu w Argentynie 
znakomieie reprezentował Pol- 
skę sędzia Alojzy Jarguz. Ale już 
w Meksyku zabrakło przedstawi- 
ciela naszego kraju. W przyszłym 
roku MŚ odbędą się we Wło- 
szech i, jak zapowiedziała Świa- 
towa Federacja Piłkarska (FIFA), 
nie zabraknie w Italii polskiego 
sędziego. Piotr Werner i Michał 
Listkiewicz - najlepsi w tej chwili 
nasi „sprawiedliwi”, mają pro- 
wadzić na jesieni (15 listopada) 
dwa mecze eliminacyjne do mis- 
trzostw świata: Austria - RFN i 


Szkocja - Norwegla. Oba te 
spotkania będą obserwowane 
przez przedstawicieli FIFA I chy= 
ba oni w dużej mierze zadecy- 
dują, który z polskich sędziów 
poprowadzi mecze na włoskich 
stadlonach. 


RUCH 
TRANSFEROWY 
W BUNDESLIDZE 


Jak co roku, po skończonym 
sezonie zaczęła się gorączka 
transforowa we wszystkich Il- 
gach europejskich. Duży ruch 
panuje w jednej z najsilniejszych 
- lidze —zachodnioniemieckiej. 
Przypominamy, że gra w niej 
liczna grupa Polaków, między 
innymi Furtok (HSV), Leśniak i 
Buncol (Bayer Leverkusen), Fa- 
muła (Karlsruhe), Pałasz (Han- 
nover), Iwan (Bochum), Wójcicki 
(Hamburg), Wójtowicz (Fortuna 
Duesseldorf). 

Największe zakupy poczynił 
mistrz Bundesligi - Bayern Mo- 
nachium. Do Bawarii przyjadą 
Szkot Mc Inally - kupiony z 
Aston Villa za 3,3 min marek, 
Jugosłowianin Mihailovic - z 
Dinamo Zagrzeb (za 0,5 mln 
marek) i reprezentant RFN Koh- 
ler, który przybędzie z FC Koeln 
(za 3,1 mln). Bayer Uerdingen 
pozyskał natomiast brata słyn- 
nego Michaela Landrupa z Danii 
- Briana za 2 mln" marek (z 
Broendby). Lista zakupów jest 
dłuższa, jednak jeszcze pokaź- 
niej wygląda lista sprzedanych 
futbolistów do innych krajów. Są 
na niej takie nazwiska jak: 
Kliusmann (do Interu Mediolan), 
Ekstroem i Nachtweich (do AS 
Cannes), Allofs i Rolff (do Stras- 
bourga), Kaltz (do Bordeadx), * 
Katanec (do Udinese), Nijskens 
(do FC Liege). Można więc 
powiedzieć, że najlepsi opusz- 
czają Bundesligę, a przychodzą 
do niej „średniacy”. Między in- 
nymi i polscy piłkarze są na liś- 
cie życzeń niemieckich klubów. 
Największe szanse na transfer 
mają gracze zabrzańskiego „Gór- 
nika” - Jan Urban i Ryszard 
Komornicki. Ś 


Ko EidKZA KW 


KRÓL DIEGO 
W MARSYLII? 


Ta wiadomość obiegła całą sportową 
prasę w Europlo. Najlepszy | najdroż- 
szy piłkarz świata, Argentyńczyk Diego 
Maradona popadł w kohflikt z kierow- 
nietwom klubu I trenerem KSC Napoli. 
Wprawdzie trenera Bianchiego już 
zwolniono, jednak niekoronowany 
„król” Neapolu pragnie opuścić miasto 
leżące u stóp Wezuwiusza, Podobno 
już kilka tygodni temu rozmawiał z 
prozosem mistrzowskiego klubu Fran- 
cji. panem Tapie, który najbardziej 
zabloga o pozyskanie piłkarskiego 
geniusza. Francuski milioner podał 
nawet śumę, za którą chciałby kupić 
Maradonę - dwioście milionów fran- 
ków (około 30 min dolarów)! 

Przeciwko tym propozycjom prote- 
stują kibice Napoli znani ze swojego 


- gorącego temperamentu i wprost śle- 


pego uwielbienia dla Diego. Wystoso- 
wali nawet do niego specjalhą petycję, 
w której błagają Argentyńczyka o 
zmianę decyzji. Czy odniesie ona sku- 
tek, dowiemy się już wkrótce, bowiem 
w sierpniu upływa termin podania 
składów zespołów występujących w 
rozgrywkach o europejskie puchary. 
Nam się wydaje, że Diego zostanie 
jednak pod Wezuwiuszem. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. E. Warmiński 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA złości się w skle- 
pie sportowym: 

- Jak to, za kijki do nart płacić 
oddzielnie!? Przecież na waszym 
plakacie reklamowym namalowano 
kijki razem z nartami...! 

- To prawda! Ale przecież jesi 
tam także piękny hotel, autokar | 
samolot. A za to wszystko też pan 
musi płacić oddzielnie... 


* 

U IKSIŃSKICH „wysiadła fonia” 
w telewizorze, więc pan domu mówi 
do swojego synka: 

- Skocz do sąsiadów i grzecznie 
poproś, żeby nastawili swój telewi- 
zor trochę głośniej, a z wizją damy 
sobie radę! E 

"ZA 

ZNAJOMA pani Mądralowej po- 
kazuje jej "najnowsze zdjęcie z 
wakacji: 

- Niech pani popatrzy, to jest 
zdjęcie moich bliźniaków! 

- Niemożliwe! Przecież tu jest 
tylko jedno dziecko... 

- Nic nie szkodzi! Drugie wy- 
gląda dokładnie tak samo... 


APN specjalnie 
dla „Świata Młodych” 


- Co mu było? 
- Silna gorączka, jakaś infekcja. 
at liczy sobie ojciec? 

Nevil roześmiał się: 

- Tego nikt nie wie, bo ojciec ukrywa swój wiek, ale 
myślę, że dobrze po siedemdziesiątce. Czy mogę 
usiąść? 

— O, do licha! Siadaj - podsunąłem mu krzesło. To z 
radości na twój widok. 

- Kiedy ruszamy? - zapytał Karol rzeczowo. 

- Jak konie? 

— Gotowe do drogi - odparł mój przyjaciel. 

- A więc? - zagadnąłem. 

- A więc, jeśli to wam odpowiada, jutro ruszamy do 
Elko. . 

Nazajutrz o świcie mijaliśmy ostatnie domy Col- 
ding. Zaczęła się podróż do rzeki Humboldta. Ale to 
już zupełnie inna historia. 

Czytelniku! Gdy spojrzysz na mapę Nevady, bez 
trudu znajdziesz na ni Elko I Elu, Carson City I 
Reno, Austin i Goldfield. Nie odszukasz jednak ani 
Colding, ani Center Point, ani Beaver! Nie dlatego, że 
są to zbyt małe miasteczka, ale dlatego, że ... pozmie- 
niałem ich nazwy. 

Miasteczko, które nazwałem Colding, jest dziś spo- 
kojne, ciche, dobrze się rozwija. © starych, złych cza- 
sach i złej stawie pamiętają już tylko najstarsi miesz- 
kańcy. Nie chciałem tamtych złych czasów łączyć z 
prawdziwą nazwą tej miejscowości, aby nikomu z 


tamtejszych ludzi nie wyrządzić mimowolnej przy- 


krości, a może i krzywdy. 

Mam nadzieję, że te przelnaczenia nazw w niczym 
nie zaszkodziły molm wspomnieniom. Jeśli w ogóle 
cokolwiek są warte... 

„Koniec 
Powieść ukaże się nakładem wydawnictwa 


„Czytelnik” 


Z ponad dwóch tysięcy istnieją- 
cych na świecie kaktusów Innokien- - 
tij Siniew wyhodował czterysta. 
Wprawdzie nie są one ani szczegól- 
nie egzotyczne, ani wyjątkowo pię- 
kne, ałe w pracy badawczej mło- 
dego uczonego nie to jest naj- 
ważniejsze. Jego cel' to wyhodo- 
wanie odmian, które mogłyby ro- 
snąć w trudnych warunkach turk- 
meńskich, subtropików, kaktusów 
odpornych na mrozy i suszę. 

Niedawno Innokientij Siniew wy- 
hodował okaz, z którego jest szcze- 
gólnie dumny. Owoce tego kaktusa 
są jadalne, w smaku przypominają 
figi lub truskawki, są słodkie i duże 
(średnica 80 milimetrów, waga 70 
gram), nie mają kolców i pestek. 
Pod względem zawartości witamin 
owoce kaktusa nie ustępują owo- 
com innych roślin subtropikalnych. 
Powinny jak najszybciej trafić na 
stoły mieszkańców Turkmenii. Upra- 


j wę jadalnego kaktusa należałoby 


rozpropagować i rozwinąć na skalę 
przemysłową. 

Młody selekcjoner Innokientij Si- 
niew kilka lat temu ukończył Mos- 
kiewski Uniwersytet Państwowy im. 


| Łomonosowa, zdobywając specjal- 


ność klimatologa. Zostawił piękne 


| moskiewskie mieszkanie, pracę: w 


stolicy i wyjechał do Turkmenii. W 
tej chwili jest pracownikiem nauko- 
wym rezerwatu Siunt Hasardaczs- 
kiego. z 


Koledzy przezwali go „Kaktus”. 


„KAKTUS 


Nic dziwnego. Siniew nawet twier- 
dzi, że kaktusy powinni hodować 
tylko mężczyźni, także dlatego, że 
są do nich podobni. 


JELENA TITOWA 


© to jest woltyżerka? Najprościej mó- 

O wiąc. wykonywanie akrobatycznych 

figur na pędzącym koniu wokół areny zwanej 
fachowo ringiem 

W Polsce jest to jeszcze mało popularna 

dyscyplina sportu, uprawiana zaledwie przez 

* ponad 50 zawodników. W Republice Fede- 


ralnej Niemiec zaś woltyżerkę trenuje... 
ponad 40 tysięcy osób. Podczas oficjalnych 
imprez rozgrywane są trzy konkurencje: 
indywidualne dla kobiet, mężczyzn, oraz 
grupowa. Przy ćwiczeniach zespołowych - 
jak przekonaliśmy się w Drzonkowie k. Zie- 
lonej Góry podczas V Mistrzostw Europy - 
wychodzi na ring osiem osób, przeważnie 
dziewcząt, z których najmłodsza często liczy, 
sobie zaledwie 6 do 7 lat. Dolna granica 
wieku nie jest: limitowana, tyle że trzeba 
jakoś wskoczyć na galopującego konia bez 
niczyjej pomocy. Zadanie najmłodszej za- 
wodniczki bywa bardzo odpowiedzialne. 
Kiedy grupa wykonuje na koniu jakieś 
skomplikowane figury,-np: piramidę, ona 
jako najlżejsza jest najwyżej, podtrzymywana 
przez koleżanki. A z wysoka spada się prze- 
cież najdłużej. Bardzo poważne zadanie ma 
w woltyżerce osoba dyrygująca koniem, tzw. 
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WYDAWCA; RSW  —„Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza. 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach I terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład: Poligrafczny Mło- 


e eż 1 zac T-14 PZF mu T |« 
dziożowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawo. | 
Zam. A-332/89. A-63 | 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 7 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi | 
Zam. 2436/89 
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PIMY CI CUKIERKÓW. 
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TAK NIE WOLNO ! 
JUEŚLI CHCESZ, KU- 
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MYCZ- NIE. 
ZAJ 


LI 


SIĘ,NIZ SZUKAĆ 
+EDJ POLSCE. 
TA... TARNOBRZE. 
KOMBINAT SIARKÓ- 
, WSPANIALE! 


TO JAKA 
FABRYKA? 


ZAKŁADAJ 
ODRZUTKĘ 
G 


JEKST | RysUNKI PĄPCIO CHMIEL 
LECIMY DALEJ. | 


"e, _ W Krakowie, na Ryn- 
| ku, obok  Wierzynka, 

mieści się Muzeum His- 
torii Fotografii. Obok 2 
milionów fotografii, li- 


cznych (około 50 ty- 


sięcy tomów) pozycji FE Korbielowie też potrafil Od czte- A € Ą JU ą | 
RAE SE rech lat, z pasją, w każdej wolnej M | A NZA DWI 
e) TŻ chwili wymyśla i rysuje komi- 4 HI YJ / JI SER 
znajduje się tu B tysiące | ksowa historie. Są wśród nich I IEOZA SZ 20w 0 
=) obejrzenia. Na naszym przygody porwanego szeryfa |: | OD MAS CHCE? 


zdjęciu "prezentujemy 
i dziewiętnastowieczny 
| rzutnik do slajdów z 
gazowym źródłem świa- 
tła, który właśnie usta- 
wia dyrektor Muzeum - 
pan Władysław Klim- 
czak. 

Fot. CAF 


W DALEKIM MIESCIE ELEKTRONON TAKŻE W TYM 
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CO ROBISZ? 
Z CUKRU NIE BĘ - 
DZIESZ ODPOWIA- 


Andrzej Majewski, uczeń V 
klasy Szkoły Podstawowej w 


piratów, są opowieści z Dzikiego 
. Zachodu, zupa dla Smurfów oraz 
perypetie Chata i Swata. Przy- 
gody tych dwóch śmiałków liczą 
aż 86 stron (uff, Andrzej się 
napracował!), my możemy wy- 
drukować tylko kawałek. Jakie 
tajemnice odkrył profesor Sig- 
mol? - domyślajcie się sami... 
O 


SOR SIGMOL. 


MIESZKAJĄ DWAJ PRZYJACIELE || 
SĄ. TOCHAT I ŚWAT. | 
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